








































































































































































166 WIKTOR SUKIENNICKI 

Przez pe,,:,ien czas "polscy esdecy" zajmowali w tej sprawie stanowisko 
rzeczowe �~� neutralne. �n�a�s�t���p�n�i�e� �~�d�n�a�k� je zmienili - jak pisze prof. Schapiro 
-:-; ."w spos6b dramatyczny". Pomimo �i�|� �R�6�|�a� Luksemburg w prywatnym 
hscle do �s�~�e�g�o� �f�a�k�t�y�c�z�n�~�g�o� �m�!�l�l�|�o�n�k�a�.� Jogichesa-T yszko, �w�y�r�a�|�a� la siC; w 
oy.'Y,m �o�k�~�e�~�l�e� o �b�o�l�~�z�e�w�l�k�a�c�~� lako o "tatarsko-mongolskiej dziczy". oboje 
CI �0�y�.�'�c�z�e�s�n�~� naczelm przywodcy SDKPiLu wypowiedzieli �s�i��� nagle po 
�~�t�r�o�m�~� Lenma. �Z�d�e�~�y�d�o�w�a�l�y� • . zdaniem p.rof. Schapiro. dwa �w�z�g�l���d�y�.� Z 
Jedne] �s�~�o�n�y� pomoc fmansowa. �~�a�~��� �z�a�c�z���h� �o�t�r�z�y�m�y�w�a��� z zasobnego skarbca 
�B�o�l�s�~�e�w�l�c�k�u�:�g�o� Centrum. z. �d�r�u�~�l�e�]� - pOlrzeba sojusznika do walki ze znie­
�l�I�a�w�l�~�z�?�n�y�m�l� �P�e�p�e�s�o�w�~�a�m�l�,� �~�.�I�e� - �r�z�e�k�o�~�o� -:- widzianymi przez mien­
szewlkow. W rezultaCie - pisze profesor Schaplro - w �c�i���g�u� �n�a�s�t���p�n�y�c�h� 
trzech .lat uslugi T yszki, kt6rego �n�i�e�n�a�w�i�d�z���c�y� go Plechanow scharakteryzo­
V> al �k�l�e�4�y�[� ���n�g�e�l�~�o�w�.�i� �j�a�~�o� �' �. �k�i�e�s�z�o�n�k�o�~�e� wydanie Nieczajewa " posiadaly 
dla. Lemna �m�e�~�l�e�r�n�l�e� wlelk!e znaczeme. Dopiero gdy na jesieni 1911 r. 
lenmo,,:,cy z �~�~�I�e�l� �w�y�s�t�r�y�c�h�n���!�.� T �y�s �.�z�k��� na dudka .i �p�r�z�e�k�r�e�[�.�!�i�l�i� wszystkie jego 
�p�l�a�~�y� I �n�a�d�~�l�e�)�e�,� zerwa I on z. Lenm,em I w szeregu gorzkich broszur i art y­
�k�u�B�o�w� oskarza! c;> �p�o�s�t���p�0�:�W�!�l�m�e�,� ktore przez uprzednie trzy lata nie tylko 
�t�o�l�e�r�o�w�a�B�,� ale �~� calkowlcle �a�p�r�o�b�o�w�a�B�.� �R�ó�w�n�i�e�|� j �R�ó�|�a� Luksemburg. 
odczuwszy na �w�B�a�s�n�e�j �.� �s�~�6�r�z�e� �l�e�n�~�n�o �. �w�s�k�i�e� �m�e�t�~�y�,� �n�a�m�i���t�n�i�e� je �p�o�t���p�i�a�B�a� 
w �1�9�1�~� r. w prLem6wlemu w Soc]ahstyczne] �M�l���d�z�y�n�a�r�o�d�6�w�c�e� w Brukseli. 

. �. �N�l�e�s�!�~�t�y�,� i w: innym, �p�6�z�n�i�e�j�s�z�y�m�,� wypadku, gdy �c�h�o�d�z�i�B�o� o "brudne 
�p�l�e�m���~�z�e� •. dawn.1 .esdekapeelowcy odegrywali �r�o�l��� �k�l�u�c�z�o�w���.� Aczkolwiek 
Schaplro oblektywme stwierdza, �|�e� �o�g�l�o�~�z�o�n�e� przez rosyjski �R�z���d� T ym­
�c�~�a�s�?�w�y� w 1917 r. dowody otrzymywama przez bolszewik6w niemieckich 
�p�l�e�m���d�z�y� �s�a�~�e� przez �s�i��� nie byly �p�r�z�e�k�o�n�y�w�u�j���c�e�.� �p�o�d�k�r�e�[�l�a� �P�!�~�y� tym noto­
�r�y�c�z�~��� �k�l�a�~�h�w �.�o�[��� �t�B�u�m�a�c�z�e�D �.� �s�i��� i �u�s�p �.�r�a�w�i�e�d�l�i�w�i�a�D� Lenina. Wówczas gdy 
L:enm . �p�~�b�~�l�c�z�m�e� �k�a�t�~�g�~�r�~�c�z�m�e� �z�a�p�e�w�m�a�B�,� �|�e� ani on, ani jego partia nigdy 
me miel. . zadnych �p�l�e�m���z�n�y�c�~� am handlowych stosunk6w z Haneckim czy 
�K�o�z�B�?�w�s�k�i�m �. �,� w �p�r�y�w�a�t�n�~�c�h� hstach do �t�e�g�o�|� Haneckiego j Radka w Stok­
holmie Lenm. �n�a�]�p�r�~�~� �5�J��� �u�|�a�l�a�B�,� �|�e� dotychczas nie �o�t�r�z�y�m�a�B� od nich �p�i�e�n�i���d�z�y� 
�o�~�a�z� �z�;�t�l�e�c�a�B� .lM �n�a�]�w�l���k�s�z��� �. �o�s�t�r�~�|�n�?�[��� w stosunkach i kontaktach, �n�a�s�t���p�­
me 7as ... �k�W�i�t�o�w�a�B� otrzymam e �p�l�e�m���d�z�y� prz«;z �K�o�z�B�o�w�s�k�i�e�g�o�.� 

. �B�r�a�~� �~�o�r�a�l�n�y�c�h� �s�k�r�u�p�~�B�6�w� oraz �n�i�e�z�w�y�k�B�a� �s�i�B�a� charakteru �u�m�o�|�l�i�w�i�B�y� 
�~�e�m�~�o�w�I� me tylk? zdobycie �~�B�a�d�z�y� w Rosji, lecz �r�6�w�n�i�e�|� zawsze zwy­
�C�i���s�k�i�e� �~�y�c�h�?�d�z�e�m�~� ze �w�s�~�e�l�~�l�c�~� konflikt6w �~�e� swymi �n�a�j�b�l�i�|�s�z�y�m�i� �w�s�p�6�B�­
�p�r�a�c�o�w�m�~�a�m�l �.� Dopiero na �]�e�s�l�e�~�1� 1922 r. �p�o�m�6�s�B� on �p�i�e�r�w�s�z��� i �d�e�c�y�d�u�j���c��� 
�k�l���s�k���:� me �z�d�o�B�a�B� �p�r�z�e�p�r�o�w�a�d�z�I��� swego punktu widzenia ani w sprawie 
�s�~�o�s�U�l�~�~�6�:�w� z nie-rosyjskimi �n�a�r�?�d�o�w�o�~�c�i�a�m�i� i partiami, ani w sprawie orga­
mzaC]1 ! skladu �~�a�c�z�e�l�n�e�g�o� klerowmctwa partyjnego. Pozbawiony wkr6tce 
�m�o�|�~�o�[�c�~� �w�y�r�a�|�a�m�a� swych �m�y�[�l�i�.� Lenin �m�u�s�i�a�B� mniej lub �w�i���c�e�j� �[�w�i�a�d�o�m�i�e� 
�~�n�O�S�I���,� lak wychowani �p�r�z�~�z�.� �n�~�e�~�o� �~�d�o�!�n�i� uczniowie stosowali ..Eodobne do 
leg,? metody we �w�l�a�s�~�y�m� lUZ �I�m�~�e�m�u� I na �w�B�a�s�n�~� rachunek. �Z�r�e�s�z�t�'�B�'� jak 
�s�t�w�l�e�r�d�z�~� .prof. Schapllo, �d�e�c�y�d�u�J���c�e� sukcesy Stalma w walce o �s�u�k�c�e�s�j��� 
P? Lenm.le �b�y�B�y� �p�~�e�d�e�.� �w�s�z�y�s�t�k�i�~� �s�k�u�t�k�i�~�m� kapitalnych i �c�z���s�t�o� �w�r���c�z� 
�m�e�z�r�o�z�u�m�l�a�B�y�c�h� �b�B���d�o�w�.�l�e�g�o� rY":'ah. Trocki, na �p�r�z�y�k�B�a�d�.� w �d�e�c�y�d�u�j���c�y�c�h� 
�~�o�~�~�n�t�a�c�~� �w�y�d�a�w�a �. �~� �S�!��� by.? Jakby :W, �~�t�!�l�n�a�c�h� �p�~�o�s�t�r�a�c�j�i�,� niezdolny do 
�!�a�~�l�e�]�~�o�l�w�l�e �.�k� decYZ]I . �~� �a�~�C�J�I�. �.� Na z]ezdzle partYJnym �b�e�z�p�o�[�r�e�d�n�i�o� po 
�~�m�l�e�r�~�1� Le.nma, �!�r�o�c�~�1� �p�u�b�l�l�~ �. �z�m�e� de.klamowal, .. �~�~� "partia �~�a� zawsze �. �r�a�c�j���"� 
I �"�D�1�k�~� me moze mlec raC]1 przeCiwko partII . �N�a�s�t���p�m�e�,� aby me �b�y��� 
�p�~�m�a�"�:�'�l�a�n�Y�?�l� o �'�~�o�n�a�p�a�r�t�y�z�m�'�,� 40bro,,:,0lnie �u�s�.�u�n�~�1� �s�i��� z kierownictwa so­
Wieckich �S�i�B� zbroJnych, Gdy pohtyczme mu bhskl Max Eastrnan �o�g�B�o�s�i�B� na 
�Z�a�c�h�~�z�i�e� otrzymany nieoficjalnie z Rosji tekst tzw. "testamentu Lenina", 
Trocki - wbrew prawdzie - publicznie �z�a�p�r�z�e�c�z�y�B� istnieniu takiego doku­
mentu. Podobne publiczne �o�[�w�i�a�d�c�z�e�n�i�a� �z�B�o�|�y�B�a� w6wczas �r�6�w�n�i�e�|� i wdowa 
po .Leninie! Krups.ka. \Y innym �u�k�B�a�d�z�i�e� .politycznym, Bucharin sam w 
swoim czasie zglosl! prOjekt �u�c�h�w�a�B�y� przeCiwko prawicowemu odchyleniu. 
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kt6re �r�e�p�r�e�z�e�n�t�o�w�a�B�.� Wszystko lo �u�m�i�e�j���t�n�i�e� �w�y�~�o�r�z�y�s�~�y�w�a�B� Sta!in. Gdy 
�p�o�t�r�a�f�i�B� on �c�a�B�k�o�w�i�c�i�e� �u�t�o�|�s�a�m�i��� �p�a�r�t�i �.��� z �w�l�a�s�n�~� �p�o�l�!�t�y�k�~� I �o�s�o�b���.� �~�I�k�t� �~� l'ar­
tyjnych nie m6g1 �w�y�s�t �� �p�o�w�a��� I?rzecp,--;ko �.�S�~�a�l�~�n�o�w�l�.� me �.�w�y�s�t���p�U�]���c� ]edno­
�c�z�e�[�n�i�e� przeciwko samemu sobie. Rowmez I sam Stalm. raz �~�s�z�e�d�.�B�s�z�y� 
na �o�k�r�e�[�l�o�n��� �d�r�o�g���.� nie �m�6�g�B� �j�u�|� z ni.ej �z�a�w�r�?�<�;�i���.� �g�4�y�|� �r�6�w�.�~�a�!�0�~�y� �S�i��� to lego 
samo?§jstwu. �D�b �a �j���c� o wlasne �|�y�c�i�e�.� St!llm �m�u�s�l �. �a�B� �~�a�l�;�>�~�]�~�c� mnych. • 

W ostatecznym rezultacie. po okresie strasz!.we]. ]ezowszczyz!1Y w 
partii pozostali sami 'starsi' i 'nowsi' �s�t�a�l�i�n�~�w�c�y�.� �p�c�;�>�m�l���d�z�y� kt6ryml. zda­
niem prof. Schapiro, toczyla. �s�i��� w �d�a�l�s�~�~� �C�i���g�u �.� zacl.ekla. walk.a o �,�:�"�p�~�y�w�y� 
i �w�B�a�d�z���.� zar6wno w �o�s�t�~�t�m�c�h� �l�a�t�~�c�h� zycla. �S�~�a�l�m�a�,� �]�a�~� I po �]�~�.�g�o� �s�m�l�e�~�c�l�.� 
W epilogu �k�s�i���|�k�i� Schaplro omawia �~�y�t�u�a�c�]�~� I. �s�t�o�~�u�n�k�l� w partu. do konca 
1958 roku �w�B���c�z�n�i�e�.� �t�w�i�e�r�d�z���c�,� �|�e� �W�C�i���{� znajduJe �S�i��� ona w stanie kryzysu, 
z kt6rego nie �m�o�|�e� �z�n�a�l�e�z��� �w�y�j�[�c�i�a�.� 

Wiktor SUKIENNlCKI 

�N�a�d�e�s�B�a�n�e� �n�o�w�o�[�c�i� 

wydawnicze 

GROSSMAN (Moshe). In the 
Enchanted Land. My seven years 
in Soviet Russia. �T�B�u�m�a�c�z�y�B� z 
yiddish LM. Lask. Str. 384. 
(Wyd. Rachel, Tel-Aviv, Israel, 
1960). 

MICHALSKI �(�S�t�a�n�i�s�B�a�w�)� Czarna 
maligna, str. 54. (Nakladem Zrze­
szenia Poetów �P�r�z�e �[ �l�a�d�o�w�a�n�y�c�h� 
im. Borysa Pasternaka. Montreal, 
1960). 

GUARESCHI (jan). �M�a�B�y� �[�w�i�a�t� 
Don Camilla. Wydanie �d�r�u�g�i�~ �:� 
Str. 236 i 6 nlb. Tom L. Sern 
Czerwonej "Biblioteki Polskiej':. 
�(�N�a�k�B�.� Kat. �O�[�r �.� Wyd. "Ven­
tas", �p�a�z�d�z�i�e�r�n�i�k� 1960. Cena 
18 sh.). 

CASTEX (p.) i SUR ER (P.). 
Wypisy i studia z literatury /rfln­
CuskieLf(X wieku. Str. 191 I I 
nlb. (Wyd. Libella. �P�a�r�y�|�.� listo­
pad 1960. Cena 10 NF.). 

TABORSKI �(�B�o�l�e�s�B�a�w�) �.� Ziarna no-

W. 
Wiersze. Str. 100 i 2 nlb. 

yd. �P�a�D�s�t�w�o�w�y� Inst. Wyd" 
arszawa. 1958, cena 10 �z�B�.�)�.� 

KOCZY (Leon). Grunwald. �D�7�i�e�D� 
�c�h�w�a�B�y� polskiego �o�r���|�a�.� Str. 40 
Millenium Polski 966-1966. Wy­
konano w Oficynie Poetów i Ma­
larzy. Szkocja. 1960. �(�N�a�k�B�.� Tw.a 
SpoI. �O�[�w�.� lM. Gen. WI. Si' 
korskiego w Glasgowie, Rady Po· 
lonii w Szkocji, Rady Stow. Pol. 
w Edynburgu, Twa Przyrodni­
ków im. M. Kopernika w Edyn­
burgu, Domu Polskiego w Falkirk 
i Zw. Ziem Wsch. w Edynburgu. 

BOGUSLA WSKI (Antoni). l znl)­
Wu �s�t�y�c�z�e�D�.� �P�o�w�i�e�[���.� Str. 314 i 2 
nlb. �(�S�k�B�a�d� �G�B�ó�w�n�y� B. �Z�w�i�d�e�r�s�k�i�,� 
Londyn. 1961). 

L YSEK �(�P�a�w�e�B�)�.� Z Istebnej W 
�[�w�i�a�t�.� Wspomnienia. Str. 203 i 
5 nlb. 3 ilustracje. Tom IX Lon­
�~�~�s�k�i�e�i� Biblioteki Literackiej. 
(Wyd. B. �Z�w�i�d�e�r�s�k�i�,� Londyn 
1960. 

CHOJNACKI (W.) i KOWALIK 
(J .). Bibliografia niemieckich bi­
bliografii �d�o�t�y�c�z���c�y�c�h� Polski 
1900-1958. Str. 252. (Na kI. �I�n�s�t�'�B�­
tutu Zachodniego w Poznaniu, 
1960, cena 50 �z�B�.�)� , 



Szanowny Panie Redaktorze l 

Na emigracji zostaliśmy - jak zapewniają mali i wielcy jej rzecznicy 
· by ,walczyć o. wolność, by ~rotestow?ć przeciwko totalistycznemu systemo­

",:~, ktory knebl1!Je naród,. Gł~slmy, że Jesteśmy żywym wcieleniem demokra­
CJI, bez wszelkich przymlOtmków. 

. O ile się .. n~e mylę naj istotniejszym , najbardziej podstawowym cZ~!li­
klem de!TI0kracJI J«:st wolność sł~wa, prasy, wypowiadania swojej oceny. Wy­
starczy Jedna~ byc na~et )~owlerzchownym czytelnikiem prasy emigracyjnej, 
by narosła gora wątphwoscl. 

· , 1.Ie~oć jakiś pisarz, publicysta, czy zwykły człek, wypowie coś co nie 
mlescl Się w. naszych szablonach natychmiast sypią się protesty . Te ogła­
szane w prasie s~ tylko cząstką, gdyż mało osób chwyta za pióro. 

Be~ tr~~noścl !1I0żna .ułożyć listę postaci i. .Eroblemów nietykalnych, nad 
którą wI~meJ~ napis "ś"':lę~ości. nie ~zargać" . Zn.ają<t się na niej Piłsudski, 
Dmow~kl •. Wlt.OS, Daszyns.kl, Slkorsk~, SosnkowskI. I!aller, Anders, Śmigły­
Rydz . l Wielu mnrch. Mozna by: tę hstę z powodzemem przedłużać. nie za­
brakme kandydatow; zmarłych I żywych. 

~aturaln!e nie należy wyciągać pospiesznego wniosku, że wszystkich 
zgodme ~rom. społeczność emigracyjna i naruszenie "czci" któreęokolwiek 
spotyka Się z Jednym, dono~nym głose~: "nie wolno, nie pozwalamy'. Co to, 
to me. Protest1!Ją w zasadzie zwolenniCY "wodzów", ale czasami łączą się w 
zesp~ły, g~y Jakaś zasada została rzekomo skalana . I to wszystko na emi­
gracJI •. g~zle zasada wolności prasy. krytyki jest kanonem. 

· Nie Jest~m w sta!1ie zrozumieć dlaczego np. Zbyszewskiemu. Mieroszew­
skI~~u czy mny~ n!e wolno oceniać skrajnie .i odmiennie większych czy 
~meJszych .postacl hlstorrcznych. wydarzeń. problemów. Przecież żaden z 
mch me pisze. podręczmka szkolneg<? .nie . zwraca. się do osób nieprzy­
g?tow~ny:ch • . meobeznany~h z zagadmemaml. Przecież W.A. Zbyszewski 
me USiłUJe mgd~ być . obiektywnym chłodnym informatorem. sprawozdawcą, 
?I~ zawsze Jest mdywldualnym. prowokującym, wnikliwym. dociekliwym _ 
I Jakże bystrym - obserwatorem. . 

Naturalnie mnóstwo u ni.eg~ uP.ros~cze.ń . nieścisłości. sympatii. antypatii. 
D!atego gen. Hallera potrafi memdoslerme rozłożyć a Henrykowi Łubień­
~kIemu przygotować co~ół pod pomnik. Ale w jednym i drugim wypadku _ 
Jak zres.ztą w k~żdym . mnym :-- prezentuje wysoko klasę pisarską. dostarcza 
Czytelmk?m r,nnostwo mteresuJących. często nieznanych szczegółów. anegdot. 
Dlaczegoz WięC od razu rozrywać szaty? 
'. .Zgo~nym chórem protestujemy przeciwko cenzurze w Polsce, głosimy 
IZ mk~ m~ moż~ tam wypowiadać swojej opinii - oczywiście nikt poza 
r~eczmkaml pa~tll. A t~mcza~er.n aż n~zbyt wiele wskazuje na to, że właś­
me nam na emigraCji najbardZiej brak jest cenzury, chociażby tej sławojowej. 
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Mam wrażenie - na podstawie pra~y i publik?cji k!.,!jowy~h - iż .mi~o 
istnienia tam cenzury, mimo "iż naród Jęczy w mewoh. - jak to pI.ękn •. e 
głosimy _ można tam znaleźć wcale pokaźn.ą ilość śmiałych wYPowiedzI, 
tak bardzo odbiegających od naszego . ~adycyj~ego r~ału. Aby tYlko wy­
mienić Jacka Woźniakowskiego •. St .. KISielewskiego. Juhusz~ Eskę", Tadeusza 
Mazowieckiego. Tadeusza Żych~ewlcza •. L~zka ~ołakowsklego. Jana Szcze­
pańskiego. Można sobie wyobraZIĆ t);'lko jakle rozmiary p~zybrałaby ta odwaga 
wypowiadania indywidualnych. odmiennych. nonkonformistycznych poglądów. 
gdyby' nie istniała cenzu.ra w Polsce!. . . . " . . 

Tutaj zmumifikowam strzegą mumII tam, w ClęZklCh doswladczemach • w 
stałej walce. fotmuje się przyszłość. 

Łączę wyrazy poważania. 
Stefan MICHALAK 

• 
Nowy Jork. 14 stycznia 1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze l 

Na marginesie uwag p . Witolda Gombrowicza o muzyce. zawartych 
we "Fragmencie z dziennika" (Kultura nr 7/8 .. 1960) pra~ę .za~nacz);'ć. 
że niezwykłość tych uwag robi chwilami wrażeme w,Ywodzema Się . Ich me­
tyle z kultu muzyki .ile z kultu paradoksó",:. Uderzają zwłaszcza mezwykle 
wnioski . wysnuwane z przesłanek, zasadmczo trafnych. . . 

Dwa przykłady; Autor cytuj.e sąd o B:chu. zaznac~ając •. ze . sąd ten 
uchodzi za herezję. Z dalszych jednak ~dan .autora :-vymka, . ze. ~Ierze, on 
tę herezję pośred!lio .w, obr<?nę. ~ależy Się :-v!~C z mą zaznajomlc. Wsr6d 
wszystkich przymlOtnlkow, Jakimi ta .. herezj:': obd~rza Bacha, poąsta.wo­
wym wydaje się przymiotnik .. matematyczny . Z mego ~ywodzą Się Inne 
zw.łaszcza najbardziej jaskrawe jak nudny, monotonny. obiektywny, abstrak-

cyjny. . B h ., dkr' 
Stwierdzenie cechy matematycznoścI u ac a me Jest. o yClem no-

wym. Podkreślił tę cechę dawno !emu inny .zna~ca. muzyki. gorący. B~cha 
wielbiciel. Pisał on tak: .. Bach me zestarzeje Się mgdy. Kons~ukcja jego 
dzieł jest jak owe figury ge~metryc~~! idealne z~J!dowane. gdZie ws~ystko 
jest na miejscu i nie ma Jednej hnll zbytecznej . Dostrzegł on WięC U 
Bacha geometryczną dokładność. . ... 

Porównanie owych sądów. wysnutych z tej s~m.ej pr~esł~~kl. ",:ykazuje 
dzielącą je prz~paść. dok!a~nie. odpowiadając~ tej Jaka I~tnleje, ml~o po: 
zornego pokreWieństwa pOjęc. między pedanterIą a precyzJą· Ten zas drugi 
sąd. stwierdzający .u ~acha geome~yczną dokł~dnoś~., o tyle. trudno pr~e­
milczeć, że wYPOWiedZiał go człOWiek. muzyczme dosc wyrobIOny. Był mm 
Fryderyk Szopen. . .. . 

Jakże więc wielką bywa, r~zplętość . konklUZJI wywodzący~ Się z tego 
samego pojęcia matematycznos~l. BI) tez matematyka - te;> m.e tylko su­
chość cyfr. to także k<?ncepcja łacju a z?raz~m, ~stron?mlc~me ~awrotn.e 
wyży.ny . które dopuszczają porowna.m~ ~ n~JwzmosleJszyml wyzynam. sztuki. 

Nie wiadomo co prawda. w Jakiej mierze sądy Szopena o muzyce są 
miarodajne. skoro kompozytor ten - zdaniem ~. Gombrowicza -:- .. wyko.rzy­
stując do maksimum sWÓJ wynalazek -:- .odmlen~e potraktowame .fortepl~n~ 
- wynalazł sobie własną grządkę. z ktorej nosa me wychylał, rad ze choclaz 
taki folwark posiada" . 
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Naśladując mnogość przymiotników zawartych w podanym przez 
p. Gombrowicza, a wspommanym poprzednio określeniu muzyki Bacha, moż­
na by tu sformułować sąd np. taki: 
. "S~<?pen jest ciasny. Zasklepiony. Prowincjonalny. Zaściankowy. Re­

glOna lny etc. etc. 
qd s~ie~dzenia pi~nistycz.nej, j~dnokierunkowości geniuszu Szopena 

do kOja~7.~ma jego m~zykl z pOjęcla';lll" gTZąd,ki .i f~lwarku, pnywodzącymi 
na pamlęc zbyt, powiedzmy, prostolImjną mickiewiczowską radę napisania 
opery narodowej, daleka jest droga. 

K<:mcepcj: ,dotycz,ąca ,sui, generis ograniczenia, jako cechy Szopena , 
zna~~ jest . ogoln!e. 'Y lerzynskl uwypukla tę cechę 'IV zakończeniu jego bio­
g~afll, stwlerdzają~, IŻ, ~,zopen "znał mądrość zasady, że mistnostwo wy­
mka z samoogramczema . 
. ' Zn~w~ż wię~ jedna i. ta sama przesła,n~a, - fakt is!nienia ograniczenia 
I jego, s~la,dom~scl ,u. Szop,ena --:- ,umozlIwla konkluz~ zgoła różne, w 
s~cz~.golnos~1 ,:vmoskl .mne mż te jakle wysnuł autor "Fragmentu z dzien­
m~a ; wn!oskl upatruJilce w tych właśnie faktach jeden z czynników skła­
dających Się na klasyczną doskonałość szopenowskiego geniuszu. 

Jan MOREWWSKI 

• 
New York 20.11.60. r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

. Od ki.lku . Iat prenu~er?ję .. Ku!turę ':. i zaws~e uważałem to pismo za 
jedno o najwyzsz.ym poziomie '.la emigracJI. Ostatnie artykuły p. Mieroszew­
s~lego tyczące SIC, naszych Ziem Wschodnich zmusiły mnie do napisania 
kIlk~ słó~. <;:hciałbym ~iedzieć kto .upoważnił p' . Mieroszewskie~o do wy­
powladama ~ Ię w sprawie naszych Ziem Wschodmch. Czy p. Mleroszewski 
przeprowadził referendum wśród Pclaków, aby wyrażać się, że większość 
Polaków .nie ma pretensi,i do Lwowa i Wilna~ Podczas gdy Zachód odwłe­
k.a uzname naszych gram c na Odrze i Nysie to p. Mieroszewski pośpieszył 
Się, aby znec się naszych Ziem Wschodnich. Wystąpienie p. Mieroszewskie­
g~ na. ła~ach "K~ltury" porównuję do roli nowego" Reytana. Nie będę 
więcej. pisał w . tej spra.wle, al.e oświ~dczam, że jeżeli p. Mieroszewski 
wystąpi ponowme w tej sprawie to me tylko, że pnestanę prenumeratę 
"Kultury", ale .zwrócę się do wszystkich pism polskich w Ameryce z ape. 
lem do czytelmków "Kultury" o zbojkotowaniu tego pisma. 

Proszę pnyjąć wyrazy poważania. 
NOWOJORCZAN 

P.S.: - Nazwiska swego nie podaję, gdyż mam rodzinę w Kraju. 

• 
Berlin, 7 lutego 1961 r. 

Drogi Panie Redaktorze I 

. Do. p. Stefa'.la Korbońskiego . jako czytelnika nie mam jakoś szczęścia 
I m.c JUZ na to '.lle porad;zę. Pamiętam, że przed laty obruszyJ się na mnie 
pomeważ zarZUCiłem polItykom "Zgromadzenia Narod6w Ujarzmionych" 
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- zda je się, że tak ta instytucja a,me.rykańska się, nazywa po pols~u - kró~ko­
wzroczność . Wówczas p. Korbonski powołał Się na statuty. Nie polemiZO­
wałem. bo polityk, który po~ołuje się .na . s~atuty, uch~alone przez. ob~ych 
urzędników przestaje, w mOIm przynaj~mej mnle~amu,. by~ polItykiem, 
a staje się czymś. po?obnym d~ ~genta fumy ubezple~zemo",:ej. Machnąłem 
ręką, choć mi mektorzy bardZiej ~ewcy Polacy ,~blecywalI sukurs... . 

Po ostatnim liście p. Korbońskiego (!,Kultura Nr.t / I 59-2{ 160) ml}­
czeć nie będę. W pierwszej chwili po je~o pneczytamu, zdębiałem, me 
mogłem zrozumieć jak to się stało, że naplsał~m P?dob!1e głupstwo, ~t6~e 
Zarzuca mi p. Korboński. Zajnałem do tekstu ! s~wlerdzI!em, ze pnyplsu)e 
mi on słowa których nie napisałem. P. Korbonski z, meąo artykułu wyczy­
tał (jak pisze w swoim liście) że "Osadczuk okresla, dotyc~cz~sc:>wy sys­
tem funkcjonowania ONZ jako opa.rty o 'zasa~ę rozmo~ .W~elhej .Cz~.~~­
ki' , którą Chruszczow pragnie zastąpić zasa~ą umwersalnoscl tej orgamzacJl ,; 
Tymczasem - jak można przeczytać w IIstop.adowym n~me~~e "Kultury 
(1'57, 1960) napisałe~., że: p~zebi_eg. sesji. ONZ: u:,~ka.zu]e, IZ .Ch~szc~ow 
odchodzi od koncepc]1 "rozmow WIelkIe] Czworkl I ?~konu]e wle~~lego 
maneWru dyplomatycznego celem przesunięcia aktywnoscl dy~!omac]l. 3?­
wieckiej z płaszczyzny czterech mocarstw na platjo'""!ę .oNZ '. CZY!I ze 
napisałem akurat na odwrót to co przeczytał p. Korbonski. O ,!~klch mepo­
rozumieniach mówi się po ukraińsku "de kum, a de. korowaj po. pols~u 
zdaje się : "gdzie Rzym a gdzie Krym" . Zaznacza~, ze w przysłowl~c~ me 
jestem mocny i gdybym tu coś pokręcił będę wdZięczny p. Korbonsklemu 
ze sprostowanie. 

Z najlepszymi pozdrowieniami. 

Bohdan OSADCZUK 

• 
Londyn, 28.12.1960 r . . 

Szanowny Panie Redaktone ! 

W doskonałym artykule p. W.A. Zbyszewskiego (z ~ru, li~topadow~go 
,Kultury") charakteryzującym osobę i pracę Henryka Łubl~nskleg?, stwler­
aziłem kilka nieścisłości, które jak przypuszczam powstały me z wmy autora 

artykułu. d A l" dk F .. P. W.A. Zbyszewski, przybywszy o ,ng II zaraz po ~pa ? ranC)1 
w czerwcu 1940 r. nie mógł wiedzieć co Się na tym terem e dZiało. 

By uniknąć w' przyszłośc! powsta~a!1ia rÓŻnych legend, o które tak 
łatwo w naszym społecze~s~u:" Upne)mle, ?r~sz~ Pana Redaktora o za-
mieszczenie w "Kultune' mmejszeg~ wyjasmema. . 

Henryk Łubieński skończył yvojnę po~sko-~olszewl~ką 1920 r. w 
stopniu podporucznika rez~rwy, ~ me poruczm~a jak po~a)e aut?r artykułu. 
Porucznikiem został bOWiem mianowany dopiero w lIstopadzie 194.2 r . 
rozkazem Naczelnego Wodza ~a L. dz. 2~OO /V, I?rzysłanym do Wiado­
mości do Algieru przez OddZiał InformaCYjno-Wywiadowczy Sztabu Na-
czelnego Wodza depeszą, ra~iową za nr. 9311. .. 

Ppor. rez . Henryk Ł.ubleńskl, po up~dku ~~a~CJI .w czerw~~ 1940. ~. 
pnybył do Tuluzy, dokąd prz'ybyw~ła .Wlę~szosc zołmerzy armn polsk(cj . 
pnedzierając się poprzez oddzlal,y memleckle. . 

W tym czasie, Ambasada Polska .wraz z całym personelem,. a WI~.C 
i gen , J. Kleebergiem jako attache WOjskowym, przebywała w Hlszpaml. 
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Będąc raz ,7~obil~zowany ppor .. Łubieński nie potrzebował był mobilizowa­
nym potworme, I to przez meobecnego w tym czasie we Francji gen. 
Kleeberga. 

VI pi.erwszych. dni.ach lipca I~ r. gdy zaczynała organizować si~ w 
Tuluzie ~~Jna orgamza~Ja polska. m~Jąc~ za. cel: ewakuację żołnieny polskich 
do An.glll,. oraz ",:,yw!~d przeclw~le~leckl, ppor. Łubieński, pnedstawiony 
szefo:",! tej . 0rga!ll~a~JI prz~z dz .. enmkarza józefa Radzymińskiego, został 
do mej P~zYlęty ! JUZ :"' dnIU 5 hpca. 1940 r. zac~'ł.ł_ pracować na placówce 
ewakuacJ:'JneJ na. gram<:y francusko-~Iszpańskiej. W końcu sierpnia tegoż 
roku,. objął on klerowmctwo pododcmka ewakuacyjnego z siedzibą w m. 
~erplg~al!'. a od połowy września 1940 ~. ewakuację na całej granicy 
hiszpansklej. 

Na pla~ó~k.ach tych mając do p~mocy innych współpracowników, 
17enryk ~ublenskl pr.aco.wał z nadzwyczajnym. sukcesem z całym oddaniem 
Się sprawie. Jego .tez mezmordowaneJ pracy .1 zapałowi, zawdzięcza wiele 
setek naszych . ż?łm.erzy. swój wyjazd z Francji do Anglii. 

Po prze~l~sH:mu melegalnej ewakuacji lądowej na drogę morską, ppor. 
Henryk .Łuble~skl zost.ał p~ze7. Szef~ Kierownictwa Ewakuacji przeniesio­
ny na k.er~wmka sp.ecJalneJ p!acówki w Vichy, na której to właśnie mógł 
w~korzystac wszystkie cechy I zalety swego charakteru, które tak pięknie 
opisał p. W.A. Zbyszewski. 

W tym czasie, Ambasada Polska w Vichy już była zlikwidowana, 
a ge~. Kleeberg .p~zestawszy być attache wojskowym, mieszkał i ukry­
wał Się w MarsylII Ja~o do.wó~ca tajny żołnierzy polskich we Francji. 

Ppor. Henryk Ł.ubleńskl,. me praco~ał w wywiadzie na terenie Francji. 
Gen . j. Kleeberg mgdy tymi sprawami na terenie Francji a tym bardziej 
Afryki ~ółn. nie zajmował się. ' 

'YYJazd Henryka Łubieńskiego na teren Afryki Półn. do Algieru, 
na~tąplł .za zgodą Szefa Ekspozytury Wywiadowczej Afryki Półn. w 
d!lIu. 19 Ipca 194! rok,!, jecha.ł on wraz .ze swoją żoną .(p .. Martą Biskupską) 
me Jako Franc~z.J kupiec z LilIe, lecz Jako Polak, dZlenmkarz, pod swoim 
wł~snym n~zwlskle!D I za pas.zpo~tem .polskim. Celem jego podróży, miało 
byc zebr~me materiału do naplsama kSiążki o francuskiej Afryce Półn. Była 
to dla mego doskonała. "po~rywk~ osobista.", jako dla oficera wywiadow­
czego Ekspozytury, a me oficera mformacYJnego, jak podano w artykule. 

. W charakter~e oficera wywiadowczego Henryk Łubieński pracował w 
Algierze od 21 hpca 1941 r:, aż ~o l't~owa~ia alianckiego w dniu 8 listo­
pada 1~2!. ~amo lądowame wo)s~ alianckich zastało go ukrytego od po­
łowy pazdzlermka 1942 r. w mehme w Oranie. 

Odwołany do Centrali do Londynu, wyjechał z Algieru w dniu 23 grud­
nia 1942 r. statkiem "ArundeI Castle". ~raz z Szefem Ekspozytury wzy­
wanym do Lond~u przez Szefa B~tYJsklego Intel. Sery. celem złożenia 
m,:ldun~u sytuacYJne~.o o Afryce Półn., potrzebnego premierowi Chur­
chillOWI. do konferen~JI w. ~asablancC? "':' styczniu 1?43 r. Nie był więc ode­
słany pierwszym ~ąz?wn~klem brytyjskim do AnglII, do dyspozycji Naczel­
nego. Wodza. Jeśh Się me myle naSL Naczelny Wódz nic o polskiej pracy 
WYWiadowcze,' na terenie Afryki Półn. nie wiedział. -

Przez ca y CZas swojej pracy na terenie Afryki Półn. Henryk Łubień­
~ki wy.ka~ał wszystkie sw<?je osobiste ~~Iory, będąc pny tym karnym 
I wybltme posłusznym oficerem, spełmaJącym bez żadnych zastrzeżeń 
ctrzymy:",ane zlecenia, co właśnie w służbie wywiadowczej ma ogromne 
znaczeme. Za swoją pracę właśnie został awansowany j odznaczony srebrnym 
Krzyżem Zasługi z mieczami. 

" Że praca wy~i~d~wc~a .na terenie Afryki Półn. nie była "wielk't buj­
d~ , Henryk Łub .. enskl widział to sam na jej rezultatach, lądowania alianc­
kiego, a ocenę tej pracy dały sztaby, brytyjski i amerykański. 
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Po rocznej pracy w Rubensie w dwójce, z .kt~rej por. Ł?bień.ski nie 
był zadowolony, został on wysłany do ~1a~r)'tU" me Jako attache wOJsko~y, 
ale jako oficer wywiadowczy do dZiałaJąceJ. tam Ekspoz~,ry ':l/.YWla­
dowczej. Stanowisko attache prasowego było Jeg? "P?kry:",k~ o~lcJaln~., 

Z Amerykanami na terenie Afryki Półn. me miał I me mogł mlec 
Henryk Łubieński kontaktów, a nie był do nich używany, ze względu na 
dekonspirację jego osoby. . . " b' 

Mam wrażenie, że podane przez~ ~me fakty, uzupełmą sWI.et.ną "0-
grafię Henryka Łubieńskiego tą CZęŚCią Je~o pracy z cz~su drul\leJ wOJ~y 
światowej, która dotąd nie jest znaną polskiemu społeczenstwu tak w kraju 
jak i na emigracji. 

Raczy przyjąć WPan Redaktor wyrazy prawdziwego poważania. 

M.Z. RYGOR-SLOWIKOWSKI 

• 
Londyn, 25 stycznia 1961 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwracam się do Pana z uprzejmą prośbą o umieszczenie w .. Kulturze" 
poniŻ5zej notatki. . W A Zb 

W pośmiertnym wspomnieniu o gen. Józefl~ Hallerze, p. . ., y-
szewski nie ma niemal i.nnych określeń dla meg<?, Jak t.ylk.o .. Pocz.clwa geplal­
sk~, ~umia", .. nicość", "staruszek, który robił wrazeme notanusza z oc-

ka Itp. . . ", d . ł I '" 
Nie mam przygotowama do tego, aby. nalezycle ocemc Zl~ a nosc sp. 

Generała na różnych jej odcinkach. Muszę Jednak st~nąćZw obłrome r~ed b~ 
niewłaściwą .i wysoce knywdzącą charaktery?tyką sp'. mar ego, tory y 
jedną z czołowych postaci h.istory.cznych I:'olskl, 20-go wIekuH' II I k _ 

P. Zbyszewski wspomma. ze naz':'{Isko ~p ... gen. J. a era ,;z~,e try , 
zawało młodzież warszawską w obrome stohcy . Trudno przJ:'puscl7, a~j 
młodzież szła za nim, gdyby, jak prze~staw~a to p .. Zbysze~skl, .. me miał 
on ż!l;dnych danych ani na wodza, am pohtyka aUł na dZiałacza społecz-

negoZ', e J Hallerem współpracowałem bardzo blisko przez przeszł" 
e sp. g n. . . . b ł k' 'k' U d 

dwa lata w 1941-1943 r., gdy jako ~mlster y on . lerow~1 lem rzę. II 
o, . t . Spraw Szkolnych w Londyme. Na podstawie codziennego z .mm 

sWla y l . . . '. I' W A Zb k kontaktu inny wyrobiłem sobie ~ąd o m.m, amz,: I p. . . . . yszews I na 
podstawie jednorazowe~o, krótkiejlo z mm .zet~n~ęcla. Się '!'! roI., petenta. Sp. 
gen. J. Hallerowi brakowało . tej błys.kothweJ . mtehg7ncJI. ktora by mogla 
imponować ludziom p.rzygod~le stykającym Się z . mm. Z ?kres~ stał~go 
z nim obcowania wynIOsłem jednak me !ylko osobiste przywląz.a~lIe do sp. 
Generała, ale równie wielki szacunek dla Jego chara~teru. r~zwagl I rozsądku! 
doświadczenia życiowego j zdrowego sąd.u o I,!dzla~h .. Nleraz zdarzało . ~~ 
się przekonać o słusznoś~i jel\o rO,zstrzygmęć, mimo ~ż me szły one po linII 
proponowanej pnez«:. mme, lub ktorego z mych kolegow. w referatach przed-
kładanych do deCYZJI. . . 

Bardzo charakterystyczny dla p. W.A. Zbyszewsklego Jest ustęp .arty-
kułu dotyczący jego audiencji u śp. ge.n. J. Haller!l' P. Zbysze~skl. ma 
pretensję do śp. Zmarłego. że nie. znal Jego sp.ra.wy I .. ~o . końca ~Ie, onen­
tował się o co chodzi". Ale czy Jest rzeczą mlmstr~ znac ~ załatwlac drob­
ne sprawy wszystkich petentów? Od t~go ma. on .swóJ urząd I na to .są .. radc,Y 
i referenci". o których p. Zbyszewskl wyraza Się z przekąsem. MImster WI-
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nien rozstrzygać t~lko w sprawach ważnych i o bardziej ogólnym charaktene. 
Ale była u nas mes.tetr osobna kategoria ludzi, któny uważali, że normalna 
pr?c:edura. ~ ~ałatwla~1U spraw nie może ich dotyczyć. Starali si~ zawsze. 
z Jej .pomIDlę<:lem: dO~I~r!lć. do osób stojących o ile możności najwyżej w hie­
rarchl} u~zędmc~el' a Jesh Się dał? to do samego ministra, żądając tym samym 
dla siebie speCJa nego traktowama. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania . 

Tadeusz SULlM/RSK/ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze I 

Londyn, 27.1.1961 r. 

. I?oszedł do moich rąk trzeci odcinek wrażeń londyńskich Romana Kar­
pińskiego, drukowa?:>:ch we"wrocławskiej .. Od~e" (!lr 2 ~ 1 ?1.6 1), zaty­
tułowany pola ! ,.wsclekłyc~ . YI.artykule tym Jest kilka DleśclsłośCl, z któ­
rych w tej .~hw.rl obchodz~ ~m,: Je~na, od~osząca się do mojej współpracy 
z .. Kulturą . Dlatego własme kieruję ten hst na ręce Pana a jednocześnie 
porusz~m tę sprawę w liści7 d? redakcji .. Odry". ' 

. P!SZ9f o atakach na mme m~których kół. na ~migracji po polskim .. Paź-· 
dZI~rmku • spowo~owanych mo~ą "pr?-kraJo.wą· publicystyką, Karpiński 
~twlerdza: ..... k~l~l~o zamknęł~ Się dla lego pióra łamy Dziennika Polskiego 
I Kuliu~y P.aryskleJ ~~zykro mi,. że ~a~ Jednym tchellt zestawiono pismo Pana 
na .w,s~~lne.l płaszczyzme z .. Dzlenn!h~m Polskim". Ze swej strony pragnę 
,:",YJasmc (me ~anu! b~. P~n dobne v.:)e Jak sprawa wygląda, ale czytelnikom), 
ze: ła~y , .. DzlenDlka .me mog!y Się pnede mną .. zamknąć", choćby dla­
tego, ze mgdy z ~vm pismem me wspołpracowałem. Owszem, zamknęły się 
prze~e mną ro~malte łamy, w szczególności londyńskiego tygodnika .. Życie", 
z ~torym wspołpracowałem przedtem pnez 9 lat i w którym m.in. prowa­
dZiłem kolumm; młodej poezji. (Mój list na ten temat wydrukował Pan w nrze 
3 z r. 195?, Jednoc~eśnie z lis.tem Jerzego S . Sito, dotyczącym likwidacji 
prow~d~<;meJ pr~ez me~o analogicznej kolumny w tygodniku .. Orzeł Biały' . 
Ale Jesl! chodzI o ~oJą współpracę z .. Kulturą", stwierdzam, że nigdy mi 
~~n SWOich łamów ,!Ie zamykał (nawet gdy obaj świadomi byli śmy rozbieżno­
~C.I.':' poglądach pol .. tycz~ych). żadnego artykułu mi Pan nie odrzucił; czasem 
Jahs Wiersz, ale me Wierzę, by powodem tego była inna polityka niż... 
redakcYJna. 

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku. 

Bolesław T A BORSK/ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Australia, grudzień 1960 r. 

"Plujcie, plujcie zaWsze coś z tego zasianie" 
w parafrazie z Woltera. 

~. Sęp-?zar~rński w. nr. 9/155 .. Kultury" pisze o moich .. wycieczkach 
p';'2eclv.:ko memu . . Bromłem. w ,.Konspiracjach na Wyspach" gen. Wf. 
Sikorskiego, bOWiem w .. Tropie Legendy" p. S.S. nie daje przyczynku histo-
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rycznego sine ira, a dochodzi swej prywaty na l'.oległym Generale, że jego 
decyzją skierowano p. S.S .. na wyspę Bute: Pohtyka Generał~ w stosunk.1! 
do Rosji może być poważnie osądzana pro J. co.nira. VI. .. Tropie Legendy 
tego osądu nie ma. Są neczy anejldotyczne: Jakim krokiem. Gener!lł przech~­
dzał się po chodnikach pned rosYJsk.ą ambasadą. demonstrując a me. ucz~stm­
cząc w bankiecie. Sednem artykułu Jest .na~az ~enerała rozpuszczama ~I~do­
mości, że p. S.S. jest konfidentem .me~le<:kl.m. To by~~by pod!e I J~go 
oburzenie słuszne. Ale należy znać wOJsko .. Clęzar ml!nu. m!lliare, kt?rą mozna 
skruszyć młodszego oficera bez, pom~cy metod dZl7cmmt; .pnyp!sywanych 
Generałowi przez p. S.S. - Jesh cos p~do~nego miało mieJsc; me muslał~ 
być czynem Generała, a kogoś z podskakiewIczów, których dosć za pIecamI 

każdej góry. . . 'k I' ł b 
Jest cechą natur bardzo pospohtych, że. w. pneclwm a p~ Itycznego, u 

wr cz dyskutującego . rZl:lca się każdym kaml~mem .... z wła,sneJ wątroby. Pan 
S.s. insynuuje, że me Jestem t~. za kogo Się l?odaJę ( .. oficer d~plomowany, 
J. k' . nam przedstawia autor - dosłowme), po czym delikatny donos 
a Im Się " d . ł d d k'" ł ' do czytelników, gdy me. ma ~a neJ .w a zy otorej mozna ~o. pos ac -:-
.. co do oceny jego myśl. polityczneJ,. (Generała -. S.Z.) op!ma ~ kraju 
wydaje s d bardzo chwaleb!lY' R~wn .. eż.. .. b. pr.emler ~lkołaJczy'k J_prof. 
Kot świaaczą na korzyść wielkoścI Slkors~lego, Jako męza stan~ . W ten 
s 'b zostałem wepchnięty w tego rodzajU towarzystwo. Słowmk p. S.S. 
j~~S~yszukanie ordynarny. Nie będę się odpłacał mu pięknym za nadobne. 

Teraz sprawa pokrewna, raczej epidemiczna. Wyznawan~ da~iej 
zdrową rzymską z~sa~ę, d.e mo~luis nihil ~isi ben~. U.ważano, .że ćWl7rćwlecze 
zapewnia wygaśmęcIe ammoz)1, wym~rc~e aktoro~ J otwarcie. arc~lw6w, by 
ważyć epokę minioną i dawać są,d bhsh prawdzie. W ~kr~sle mlęd~y wOJ­
nami wynaleziono niezawsze . naukową m.et?dl( ~brązowla~Ia,. Bod_aJ~e Bo.y 
był u nas pierwszy. UczłOWieczał posągi .! z~hzał czas mmlOny. ~yszuk!­
wał dokumenty, gnebał w zapiskach i .pamlę~lkach, odczytywał zlez~łe epi­
stoły. Nie wszyscy szli tą drogą. Ol~erd ~orka np. skrytykował mereal!le 
odległości przemarszów konnych w Trylogl:. Gen .. Ku~eba pn~pomDl~ł 
mu, że ja~o ~ficer winien cyrk!em .na. mapie. prze~lerzyc ~arzuty I podZI­
wiać Sienkiewicza, który - zdaje mi Się - .me. sług lwa! wOJs~owo. . . 

Ostatnio odbrąZ?w~anie pr~eprowadza Slę_ Jeszcze mac~eJ. W. ?statmeJ 
..Kulturze" wspomm~me posmlertne o gen. Hal.ler~e z~wle~a ?pmle prof; 
Jaworskiego o głupOCie ~marł~go: Pan .?byszev.;s~1 me ~o!!ł Siebie pozbawlc 
przyjemności umieszczema tej plk~nter!I .. Ale JU~ w PI:.mle Św, . ostrz~gano 
_ .. kto powie bra~ swemu .głupl, wmlen ~ęd~l~ sądu . Roz~mlem, ~e w 
stolicach świata taki cytat. me gr~. Co, na]mDlt;J myszką trą~1. Ale I dla 
..wypada" lepiej byłoby me pubhko,,:,ac t~go me .bardz,o waznego fa~t'!' a 
przynajmniej nie zaraz, by słowa te me ramly rodzmy Jozefa Hallera l Jego 
bliskich. 

Łączę wyrazu szacunku. 
S. ŻOCHOWSK/, mjr. dypl. mgr . 

Londyński koretpOndent .. KulturJ~": Juliusz MIEROSZĘ'.WSKi. 
11 Gainaborouah Road, London, WA. - Telefon: CHlawl(:l: 1e60. 

Wydawca: Edition et Librairie .. LIBELLA". 
12. rue St-Louia~-rIle. Paria (4') 

Direcleur-,irani: MDłe Chriatiane Karuiewic~ . 

Depot legał : 1er trimestre 1961 
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poleca: 

Rocznik Spraw Krajowych 1958-1959 
5.. 0.18.6 ($3) NF 13 

"Wykonać 4 4 
Grenadierów 
ilustrowane 

4 4" Walki I Dywizji 
we Francji w J 940 r. 

5.. 1.15.5 ($6) NF 25 

W.pomnienia Al. Piłsudskiej 
5.. 1.15.5 ($6) NF 25 

Czternasty Rok M. Sokolnickiego 
5.. 1.15.5 ($6) NF 25 

AMERYKA-ECHO 
Niet;ale:me Pismo Tygodniowe 

Pod Nowym Zart;qdem i Kiero'Lll'llictwem 

Daje poważne i wnikliwe artykuły ° Polsce i ° pracy dla 
Polski zagranicą. Dział dla Kobiet, P~adanki z Czytelni­
kami, Kącik dla Wszystkich, informacje naukowe, powie­
ści, poezje, humor. Czternaście stron doskonalej lektury. 
Roczna prenumerata w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie 
18.00, w Europie $9.00, w Ameryce Południowej M.50 (ze 
względu na niski kurs miejscowych walut w stosunku do 

dolara), w Australii $9.00. 
Wysyłamy bezpłatnie egzemplarze okazowe. 

NajwiFks,;a Ksi~garnia polska w Stanach Z;ednoct;onych 
- Na skladeie ponad 270 tys~cy tom6w książek. 

P-siadamy także przedstawicielstwo książek "Kultury". 
Po informacje pisać: 

AMERYKA-ECHO, INC. 
I I 54 N ebraska A venue 

Toledo 7, Ohio 
U. S. A. 
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AFRYKA POLUDNIOWA : J anuS% Krus%ynski, 54, 15th 
St., Parkhurst, Johannesburg ................ . .. . . . 

ARG ENTYNA : Tade us% Dabrowski, • Libreri a Pola ca », 
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r. Itaipava 101 (J. Botan ico), Rio de Janei ro; Zofia 
Kietlinska, Av. Batel 1514, Curitiba Porona; Fra ncis%ek 
Socha- Paproc ki, ruo Martins Fontes 197, apt. 74, Soo 
Paulo. Tel.: 34.18.59. 

BRYT. AFRYKA WSCHOD. (Kenya , Tangan yka , Ugan­
da ), Roman Krolikowski, POBOX 5979, Nairobi, Kenya 

FRANCJA: « Libella », 12, r. St.-Louis-en-I'lle, Paris- 4 
HOLANDIA T. Sxpilczynskl, Ruysdoelkade 5 

Amsterdam-Z, Te l.: 716080. Nr Konta pocz. 13500 -
t.b.v.S. 6538 . .. . ............. . ..... . .......... . 

KANADA: M. Jaxa-Debicka, 221 Howard Park Av., 
Toronto 3 , Ont. lub c/O Polish Voice, 1089 Queen St. 
W. Toron to Ont., K. Krakowska, 3445 Marlowe Avenue, 
N.D. de G., Mont rea l/Queb., Tel.: HU 8-5224; H.R. Ra-
domski, 55 Ridge Drive, Toronto 7 , Ont. Tel. HU 
9-0829; Andrzej Monteuffel, 797 Jessie Ave, Winnipeg , 
Mon.; « Zwia%kowiec », 147 5 Queen St. W., Toronto 3, 
Ont., Tel. LE 1-2491; Olgie rd Kiersnowski, 36 Bermuda 
Ave., Toronto 18., Ont. 

MEKSY K Victor Stanislawski, Av. Li bertad 1350, 
depo l, Guadalaja ra , Ja l. Tel. 498 55 ............. . 

NIEMCY : St. Mikiciuk, (1 3b) Mi.inchen 45, Ga bIon-
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M.K. D%iewanowski, 5 1 Reservoir St., Camb ridge 38, 
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wood Av., Toledo 2, Ohio ; V.B. Kwast, 376 WaJlingfo rd 
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595 FiJlmo re Av., BuHa lo 12, N.Y. ; Praco , 2419 
Memphis St., Philade lphia 25, Pa.; The Poli sh Book 
Importing Co, Inc., 38 Un ion $Q., New York 3, N.Y.; 
K Tro janows ki, 17932 Von Dyke, Detroit 34 Mich. Tel. 
T.W. 2.0890; R.J. Sa s-Babc%ynski, 1819 B.W. Common-
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3,50 fr. s. 

5 kor. 
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31 sh. 60 sh. 
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5 dol. om. 9 dol. am. 

31 sh. 60 sh. 
19 NF 37 NF 

18 fI. hol. 34 fI. hol. 

5 dol. 9 dol. 

5 dol. 9 dol. 

22 DM 40 DM 
31 sh. 60 sh. 

22 fr. s. 40 f r. szw. 

25 kor. 45 kor. 

wealth Ave, Alhambra, Cal. 1 dol. 5 dol. 9 dol. 
W. BRYTANIA: _ Gryf . Publication Ltd., 169-17 1, 

Battersea Church Road, London, S. W. II ........... . 5 sh. 6 d. 31 sh. 60 sh. 
WLOCHY : Aleksande r J . Mikucki, via Giulia Bechi, 

2, int. 14, Roma . Tel.: 87 -87-89 . 500 lires 2.8001ires 5.000Iire. 

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francj i. plus koszty porta 
2 NF półroczni e i 4 NF rocznie. Przesyłka pojedyńczego numeru : 0,35 NF. 
Należności we Francji wpłacać moi.na przekazem pocztowym na adres: 

Jer%y GIEDROYC, 91, Avenue de Poissy, Maisons-Laffitte (S.-et-O. ) 
C.C.P. PARIS 7585-94 
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W końcu marca 1961 r . ukaże się kolejny tom 

BIBLIOTEKI " KULTURY"': 

BOGDANA . CZAYKOWSKIEGO 
I BOLESŁAWA SULIKA 

Książka ta jest pozycją pionierską. Autorzy w ciągu 
dwóch lat pracy odwiedzili dziesiątki skupisk polskich, roz­
mawiali z setkami osób, zebrali tysiące faktów . 
Książka składa się z dwóch części: reportażowej oraz 

ogólnej, analitycznej. Część pierwsza zawiera obraz życia 
polskiego w Londynie, Edynburgu, Glasgowie, Mancheste­
rze, Birmingham i wielu innych miastach i osiedlach, a 
także rozdziały o hostel!ach, szpitalach, rolnikach itd. 
Znaleźć w niej można momenty autentycznego patosu 
obok groteski . 

Część druga zawiera rozdziały o życiu organizacyjnym 
i społecznym, szkic historii emigracji politycznej, rozdział 
o młodzieży i dane statystyczne. We wnioskach ogólnych 
poruszono zagadnienia dotyczące roli historycznej i SpoI­
stości społecznej emigracji, postępy asymilacji, stosunek 
do kraju i perspektywy na przyszłość. 

Polacy w W. Brytanii znajdą w tej książce wizerunek 
ich życia a wielu z nich własne sylwetki! 

Dla pisarzy; historyków i socjologów p raca ta może stat': 
s i ę niezbędnym dokumentem. 

Książka zawiera 560 stron druku plus indeks, obej­
mujący setki nazwisk. 

Cena książki: NF 30; (43/6; dol. 6) . 

Ze względu na duży koszt wydawnictwa i ograni­
czony nakład . prosimy o wcześniejsze zamawianie 
książki w Redakcji "Kultury": 91, Av. de Poissy, 
lub w przedstawicielstwach. 

fło. 
Imprlmerle RICHARD, ~ 

24. rue Stephen.on, Pari. (XVII I.). O Cena 3,50 NF 
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